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< WIADOMOŚCI KRAJ 


Warszawa. 


pia dzi i 12. 
1kPŁA dziś rano stopni j 
GE a: wczoraj w południe stopni 18. 


CENA KRONIKI: 
| sz i kop. 35. (złp. 9). 
. zawie: Kwartalnie Rsr. 1 kop. 35. (złp 
y en „ Miesięcznie kop. 45, (złp. 3). 
Numer pojedyńczy kop. 21/2, (groszy 5). 
a Poczcie: w Królestwie kwartal. Rsr. 2 kop.25 (złp. 15) 
w (esarstwie: Rocznie Rsr. 13,—Półrocznie 6 kop. 50) 


KRONIKA 


Do Kroniki Wiadomości Krajowych:i Zagranicznych, 


jako preminm dla prenumeratorów, dodane zostaną na 


kwartał dwa tomy treści historycznej, powieściowćj, lite- 


rackićj i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stron- 


Kwartalnie Rsr. 3 kop. 25 (w kopertach) | nie, za cene druku i papieru po kop. 25 za tom. 


y 


4 OD REDAKOYI. 


Ostrzegamy Szanownych Prenumerato- 
q6w kwartalnych naszej Gazety, w War- 
szawie i na prowincyi zamieszkałych któ- 
rzy nieskorzystali jeszcze z przywileju 
swojego podania do Gazety ogłoszeń bez- 
„płatnych, aby z nadsyłaniem tego rodza- 
(ju ogłoszeń, jeśli są w zamiarze, pośpie- 
*szyli się, gdyż kwartał kończy się. Uwa- 
amy za nasz obowiązek przypomnieć 


- Bzanownym Prenumeratorom służące im 


«prawo; gdyż przywilej bezpłatnego ogło- 
szenia z jednego kwartału na- drugi nie 
przechodzi. 


Í I 


Uraz DO RADY ADMINISTRAGCYJNEJ NASZEGO 
* KRÓLESTWA POLSKIEGO. 
(Dalszy ciąg). 

17) Agnieszce z Lublickich Grodeckiej, wdowie po An- 
tonim Grodeckim, Burmistrzu m. Kazanowa, ¿oraz dzie- 
ciom jego 7 pierwszego małżeństwa z J ulianną z Wąsow- 

skich: Józefowi- Władysławowi i z powtórnego zpomienio- 

mę wdową; Matyannie- Teodorze, za 29=letnią ich męża i 
ojca służbę, rs; 25 z funduszów Stowarzyszenia, to jest dla 

wdowy. ts. 15, dla dzieci zaś rs. 10. 4 à 

18) P. Janowi Gruben, b. Ławnikowi-Sekretarzowi 
przy Magistracie m. Chełma, za 43-letnią służbę rs. 150, 
-a których rs. 120 z ftnduszów Stowarzyszenia, a rs, 30/w 
drodze łaski, z funduszów Skarbowych. 

19) Franciszkowi-Aleksandrowi Krzeczkowskiemu, b. 
, posługaczowi przy Kancellaryi Komisarza Policyi Wyko- 
nawczej cyr. 7 M. Warszawy, za 24-letnią służbę rs. 36 z 

» funduszów Stowarzyszenia. 

20), Radey. Dworu Łukaszowi Goszczyńskiemu, b. Na- 
_ czelnikowi Powiatu Mławskiego, za 40 letnią służbę rs. 
750, z których'rs. 581 z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 
"169 w drodze łaski, z fanduszów Skarbowych. 

". 21) Radcy Dworu Piotrowi Biernackiemu, b. Komisa- 
1zowi Policyi Wykonawczej cyrkulu 7 M. Warszawy, za 
A0-letnią służbę rs. 600, z których rs. 300 z fanduszów 


| z funduszów Skarbowych, w połowie dla wdowy, w poło- 


wie dla synów. ; 
21) Stefanii z Swigcickich Zimara, wdowie po sekreta- 
rzu gubernialnym Grzegorzu Zimara, poprzednio kondu- 
ktorze drogowym w Królestwie, a ostatecznie pomoceniku 
Inżeniera przy drodze bitej od Kijowa do Brześcia w Ce- 
sarstwie, oraz córkom jego, z 1-0 małżeństwa z Karoliną 


"z 'Drzebińskich, Georginii-Karolinie- Maryi. i z 2-g0 z po- 


mienieną wdową, Karolinie-Konstancyi, za 24-letnią ich 
męża i ojca służbę, rs. 50, z funduszów: Stowarzyszenia, 
to jest dla wdowy rs. 30, dla córek zaś rs. 20. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— W dniu wczorajszym odbyła się próba 
ostatniej uroczystości na rzecz Instytutu Mu- 
zycznego Warszawskiego; liczne zebranie Się 
nieustających w gorliwości amatorek i ama- 
torów i wybór dzieł wykonać się mających na 
tej uroczystości, pozwalają jej wróżyć świet- 
ne powodzenie. Dziś i jutro o godzinie 5ej 
będą miały miejsce dalsze próby, na które 
nie wątpimy że równie licznie zebrać się ra- 
czą amatorki i amatorowie, przynosząc Z S0* 
bą, stosownie do wezwania ` Komitetu prze- 


pisane głosy utworów wykonanych "mna pot 


przednich uroczystościach. i 

— Przed kilkunastu lub więcej laty, przy 
jednym z tutejszych kantorów stręczeń istnia- 
ła sala licytacyjna, w której codzienie odby- 
wała się sprzedaż publiczna więcej dającemu, 
rozmaitych przedmiotów powierzonych kan- 
torowi w tym celu przez osoby prywatne. 
Był to wygodny środek uniknienia strat przy 
sprzedawaniu różnych przedmiotów pojedyń- 
czym handlarzom. Oddający przedmiot do 
sprzedania kantorowi mógł liczyć na konku- 
rencyą licznych nabywców, i jeże nie ozna- 
czył zbyt wysokiej ceny, miał” prawie pe- 


wność prędkiego spieniężenia, które dla nie- 


"Stowarzyszenia; a rub. sreb. 210 z funduszów Skarbo- jednego stanwiło ważną pomoc w chwilowej 


1wych. 

22) Radcy Hororowemu Stanisławowi Tyszka, b. p. o. 
pomocnika Naczelnika powiatu Sejneńskiego, za 40-le- 
nią slużbę, rs. 600, z których rs. 510 z funduszów Sto- 

Warzyszenia,.a rs. 90, w drodze łaski, z fańduszów Skar- 
| - bowych, 

23) Wiktoryi , z Ńaruszewiczów Sapoćko, wdowie po 
f Anastazym Sapoćko, dróżniku, oraz synowi ich Alexan- 

drowi-Ignacemu-Władysławowi; za 27-letnią wojskową i 

i cywilną ich męża i ojca. służbę, vs. 18, w drodze łaski 
2 funduszów Skarbowych, to jest dla wdowy rs. 13'k.50, 
Ala syna zaś rs, 4 k. 50. z. 

0:22) Pozostałym córkom po Piotrze Grabowskim, dró- 
. niku, jako to: z pierwszego małżeństwa z Franciszką 
4 Strzeszewskich, > Domieelli i Prysce-Maryannie i 
"2250 z Blżbietą z Gawvońskich v. Krakowskich, Julian: 
` Me, za 26 -letnią wojskową i cywilną ich ojca służbę, rs. 
i 12k, 9, z których rs. 5 k. 9, z funduszów Stowarzyszenia 

A18. 7, w drodze łaski, z funduszów Skarbowych. 
25) Baltazarowi Źwierzchowskiemu v. Zwierkowskie: 
"Mu; b: dróżnikowi, za 81-letnią wojskową i cywilną, słu- 
j żbę, rs, 46, z których rs. 18, z funduszów. Stowarzyszenia 

AMB. 27, w drodze łaski, z funduszów Skarbowych. 

26). Annie z Kaliskich Haso, Zając, jnaczej Zajączko- 
skieję: wdowie'po Krejsztofie tace V: Zając inaczej Za- 

JaGzkowskim b. dróżnika, oraz synom jego, < z 1-go mał- 


*elstwa z Rrnestyną z Balermanów, -Karolowi i Henryko-- 


S 122-0. pomisniong wdową, 


: Augustowi, za 38-letni 
Mężai ojca służbę, rs, i > » 


32 k, 25, w drodze łaski, 


z 


nierównowadze finansów. Zdaje: się, że warto- . 


by. wznowić "pomysł "stary, przeprowadzając 
praktyczniej jeszcze, z większą dla publiczno- 
ści wygodą. Kto się: wyprzedaje, ten ma nie- 
wiele; należałoby więć nie brać wpisu od po- 
wierzających sprzedaż” kańtorowi; kantor za 
pośrednictwo mógłby być dostatecznie wy- 
nagrodzony v umiarkowanym /procentem od 


otrzymanej ze sprzedaży kwoty, tymbardziej. 


że przystępność. w przyjmowaniu przedmiotów 
do sprzedaży pomnożyła by mu znacznie ich 
liczbę,': A5Y i 

— Zmakomity ekonomista Fr. hr. Skarbek 


pracuje teraz nad; czwartym tomem dzieła (p.. 


n: “Zasady „gospodarstwa (narodowego, Tom 


ten obejmować ‘bedzie gospodarstwo narodo-. 


we zastosowane do przemysłu: rękodzielnego 
i handlu. DEBI Haoi 9 
— P. Stanisław i Przystański, 


Instytutu gospodarstwa wiejskiego + w Mary- 


moncie, przygotował do druku pracę o wa-. 


runkach akustycznych sal zebrań publicznych. 


„dotąd pro- 
fessor“ akademii / tutejszej, a. teraz Dyrektor. 


Sroda. 
Dnia „5: Czerwca, 


WSCHÓD SŁOŃCA 0 godz. 3 min, 40. 
ZACHÓD ; ., Bej EERTWACH 
Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali1. 


giki 
34: 4 

miki za gpłatą: 

e umieszczenie 


ifógrafii A. Dzwon- 
f) ulica Miodowa N. 482 


Praca ta równie ważna dla zajmujących się 
fizyką, jak dla architektów, zawierać będzie 
uwagi tyczące się teatrów, sal koncertowych 
i audytoryj. 

— W Wilnie powzięto projekt oświetlenia 
miasta światłem gazowem. Zawiązało się w 
tym celu towarzystwo, którego założycielami 
są: Ks. Wittgenstein, hr. Stefan Plater i ban- 
kier Heiman, a które przedstawiło już swój 
projekt i ustawę pod- zatwierdzenie rządu, 
prosząc o przywilej na lat pięćdziesiąt. 

— W Kijowie: mają zacząć wychodzić -dwa 
nowe- czasopisma rolnicze; będzie to Gazeta 
rolnicza, przemysłowa i fabryczna (dwa razy 
na tydzień) i Zbornik agronomiczny, w mia- 
rę nagromadzenia materyałów. 

— W Paryżu wyszło teraz dziełko p. n. 
Sztuka grania na giełdzie bez ryzykowania ma- 
jatku: Jest to zapewne coś w rodzaju obli- 
czeń numerów. wygrywających na loteryi, ale 
tytuł:tej spekulacyi  niamało zaciekawi giet- 
dowców. 

— W dniu 5 czerwca, odbyło się w Pa- 
ryżu pierwsze posiedzenie. Towarzystwa sta - 


 tystycznego Paryskiego, pod prezydencyą Mi- 


chała Chevalier, w salach ratusza.. Do zasia- 
dania, ż Michałem Chevalier, / wezwano Pana 
Villermć z. Instytutu, jako: prezesa honorowe- 
go, pp: Wołowskiego: i Leonce'de Lavergne, 
z Instytutu i markiza; de Foutette; "prezesa 
Towarzystwa rolniczego! w Caen, jako wice- 
prezesów; pana zaś Legoyt, - naczelnika głó- 
wnego biura. statystycznego Francyi jako se- 
kretarza / wieczystego. Sesya ` zajmowała Się 
dyskusyami nad: utworzeniem biura na rok 
1860. i 61 i nad statutem towarzystwa. 

| P. M. Chevalier: zagaił! posiedzenie mową, 
która <wzbudziła; ogromną sympatyę i wywo- 
ała kilkakrotnie grzmiące oklaski. 

— Czytamy w Gazecie Warszawskiej.  Je- 
dna z gazet trancuzkich; opisując obecne u- 
podobanie do muzyki w W arszawie, tak się 
z humorem wyraża: :„Nie pytaj. Warszawiaka 
przybyłego do Paryża co się dzieje w kraju, 
co słychać. 'w,Warszawie, ale. go pytaj na 
jakim « gra „instrumencie lub jakim głosem 


<śpiewal*od" ir 


| = Zeszyt  Roczników. Towarzystwa Rolni- 
czego za miesiąc maj, wyszedł z druku i za 
wiera: I. Odezwa Komitetu Tow. Rolniczego 
w.Królestwie Polskiem:: do wszystkich człon- 
kow Towarzystwa, oraz: czynności Komitetu 
0d'15go; kwietnia do 3g0' maja 1860 roku — 
Il. „Czynnościy sekcji - chowu, inwentarza, na 
tegorocznem ogólnem zebraniu Towarzystwa 
Rolniczego: IM.: O: wyleganiu zboża „przez 
T: 0.— Ogłoszenia Towarzystwa Rolniczego: 
IV; Warunki konkursu: do nadgrody w medalu 
wielkim iza; najmięczniejszą oborę.— V: Okól- 
nik do /korespondentów, zachęcający do udzia- 
łu w Wystawie zwierząt gospodarskich, odbyć 


ię mającej w Warszawie; w dniach 15:i,16-go 


1860 r.—VI. Przegląd wiadomości przez ko- 


— 


— 2 


t 


respondentów Tow. Rolniczego W Królestwie wie, nie mogąc otwareje wałczyć przeciwko 
Polskiem, za miesiąc kwiecień 1860 r, nađe- | billowi, starają się pośrednio przeciw niemu 


słanych.— VII. Dostrzeżenia meteorologiczne 
za miesiąc marzec 1860 r. 


zzz w ta 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
A NOGAT A => 


Posiedzenie l deputowanych dnia 7go 
czerwca. » 

P. Bloke pyfa się sekretarza stanu czy wra- 
zie, gdyby na obecnej sesyi ugłosowano tylko 


jednę .ze zmian propońowanych w reprezen- 
śacyi krajowej, odbyłyby się ogólne wybory 
w Anglii, potem inne w Irlandyi i Szkocji; 
“gdyby następnie bile co do reprezentacyi Ir- 
łandyii Szkocyi wotowane były przez Izbę. 

Lord J. Russell. Szanowny członek wie: że 

rozwiązanie parlamentu jest wyłącznym przy- 
wilejem korony. Jeżeli korona użyje tego przy- 

„ wileju, rozwiązanie nastąpi (śmiechy), a jeżeli 
rozwiązanie» nastąpi, to będą i ogólne wy- 
boty. zarazem w Szkocyi, Irlandyi i Anglii 
(śmiechy). 

P. James Fergusson proponuje odłożyć roz- 
prawy w komitecie nad bilem reformy w An- 
glii, aż do drugiego odczytania bilów reformy 

«parlamentarnej w Irlandyi i Szkocji. 


Szanowny członek powiada dalej, że celem, 


tego: wniosku jest doprowadzić, ażeby roz- 
- prawy nad trzema bilami mogły się odbywać 
naraz. 

Jeżeli bill reformy parlamentarnej będzie 
„teraz głosowany, a bille dla Irlandyi i Szko- 
-cyi będą odłożone, to kraje te będą w bar- 

dzo anormalnem położeniu, gdyż konieczne 
- będzie rozwiązanie parlamentu i reprezentan- 

ci angielscy będą mianowani przez nowe wy- 
- borcze kollegia, a. reprezentanci irlandzcy i 

szkoccy podług dawnego trybu wyborów. 

Byłaby to wielka niesprawiedliwość dla 
-dwóch ostatnich krajów. 

Pułkownik Dickson wspiera propozycyą, p. 

Mackinnon odroczenia rozpraw nad billem w 
„komitecie aż do 1861 r. P. Grey dziwi się że 
szanowni członkowie usiłują jeszcze przeszko- 
dzić rozprawom nad billem, kiedy Izba przy- 
- jęła już zasadę. 
-- Lord Manners zarzuca rządowi, że zanie- 
dbał postarać się o przyśpieszenie rozpraw 
" nad billem reformy, który powinien był uwa- 
żać za bardzo ważny. 
„ "'P. Bruce twierdzi, że niesprawiedliwie by- 
- łoby względem Trlandyi i Szkocyi zajmować 
się w czasie obecnych posiedzeń billem do- 
- *byczącym jedynie Anglii. A 


P. Pease żąda nadania prawa wyborów klas- | 


sie robotników. 


P. Stirling twierdzi, .że Szkocya nie ma do- 


, statecznej reprezentacyi. 

Lord Avocat twierdzi, że wnioski obecne 
dążą jedynie do odłożenia rozpraw nad bil- 
lem reformy. Następnie chwali robotników o0- 
gólnie i wyśmiewa przesąd, jakoby nadanie im 

- prawa wyborów miało doprowadzić do demo- 
| kwacyl. ; 

P. Whiteside sądzi, że trzy bille reformy 

: stanowią całość i niepodobna ich rozłączać. 
. Niech albo wszystkie trzy przedłożone będą 


jeszcze w ciągu obecnych posiedzeń, lub wszy- - 


stkie trzy odłożone. 


P. Brigth powiada, że życzył aby bill przed- + 


łożony / przez rząd był obszerniejszy, tak aby 
i robotnicy mogli mieć udział w wyborach. 
Sir Cairns wzywa rząd do cofnięcia billu, 


gdyż według niego trzeba za jednym razem” ] 
ci |ustępstwa poczynione ` Amerykanom. 


poddać rozprawom wszystkie trzy bille. 
Lord Palmerston uskarża. się, 


? 


że: członko-- 


występować. Czy Izba chce reformy parla- 
mentarnej czy nie? Zasada billu została przy- 
jętą. Niech więc teraz Zgromadzenie nie sta- 
ra się o obalenie go pośrednie, a jeżeli opo- 
zycya będzie kłaść tamy billowi przyjętemu w 
zasadzie, to oświadczam, że takie postępowa- 


|nie nie jest godne wielkiego stronnictwa po- 


litycznego. 

P? Disraeli odpiera wymówki zawarte w sło- 
wach lorda Palmerstona, twierdząc że właś- 
nie po większej części członkowie sprzyjają- 
cy rządowi objawili zdanie odroczenia billu. 

Izba przystępuje do głosowania i odrzuca 
wniosek: Fergussona 269 głosami przeciw 248. 
Poczem rozprawy: odroczono.  (/nd. Bel.) 

Oe AEREN SY: 

Monitor Francuzki otrzymał z daty 17g0 
kwietnia depeszę wielkiej rady chińskiej, jako 
odpowiedź na ultimatum rządu franeuzkiego. 
Ponieważ dokument. ten przedstawia niejakie 
różnice z tym, który niedawno przytoczyli- 
śmy jako odpowiedź na ultimatum angielskie, 
przytaczamy więc tutaj tekst takowego. 

Pekin w końcu marca 1860 r. Wielka ra- 
da otrzymała wczoraj depeszę Waszej Eks. 


i przy niej list. urzędowy posła franeuzkiego, | 


który twierdzi, że władze chińskie zatamowa- 


„ły mu drogę, gdy chciał udać się do. stolicy 


dla zamiany ratyfikacyi traktatu; żąda więc 
zwrotu kosztów wojennych i wynagrodzenia 
za napaść na jeden z jego okrętów. Wielka 
rada sądzi, że nie Chiny w tym razie postę- 
powały nieprawnie, ale Anglicy, którzy mimo 
rozkazów jakie wydaliśmy i mieliśmy prawo 
wydać, przybyli z armią do ujścia rzeki 
Tien-Tsin i chcieli zniszczyć przygotowane 
tam środki obrony. i 

Francuzi i Amerykanie nie przyłączyli się 
do nich;: zaraz też i władze portowe zażądały 
od nich informacyj i ukazały ich. okrętom. 
drogę do stolicy przez Petang; ale ponieważ 
okręt francuzki już, odjechał, więc sami tylko 
Amerykanie przybyli do Petang dla wymiany 
traktatu; przyczyną tego jest że Francuzi za- 
niedbali donieść nam, że przybywali za Ame- 
rykanami. 

Zresztą po odjeździe Francuzów, Wasza 
Fkscelencya uwiadomiła ich, depeszą dato - 


wang z Szanghai, że ponieważ nie przyłą- 


czyli się do. napadu, mogli wymienić traktat, 
byle tylko, oświadczyli chęć do tego i udali 
się tak jak Amerykanie przez Petang do Pe- 
kinu. - 

Co do paragrafu dotyczącego zapłaty ko- 
sztów i strat: za napaść i uszkodzenie okrę- 
tu, jako też zwrotu kosztów wojennych, to 
ponieważ Francuzi nie wspomagali. Anglików 
w ich krokach nieprzyjacielskich przeciw 
‘Chińczykom, to jakżebyśmy mogli napasto- 
wać i niszczyć ich okręty? A : co do ponie- 
sionych wydatków wojennych, Chiny w osta- 
tnich latach wyłożyły miliony w oczekiwaniu 
wojny i gdyby chodziło o zwracanie sobie 
nawzajem, tó Chiny mogłyby: z pewnością 
wymagać dwa razy tyle. 

Zresztą, ponieważ Francya przeszłego: ro- 
ku żądała porównania jej co do opłat han- 
dlowych w Tai<Wan iw innych portach z 
Amerykanami, to wielki cesarz, zawsze pe- 
Yen: dobroci dla. cudzoziemców, : obchodząc 
się z niemi zawsze bardzo szczodrze i opie- 
kując się troskliwie handlem, nie zważał na 
to, żę traktat francuzki jeszcze nie wymie- 
niony i raczył rozpostrzeć i' do Francuzów: 
Czyż 
tym sposobem nie postąpił wspaniałomyśl- 


nie? A tymczasem Francuzi zamiast b È 
wdzięcznemi czynią wymówki, żądają wa 
grodzenia szkód i kosztów wojennych y R 
szcze w swej depeszy ustanawiają termin. 
Co się tyczy paragrafu stałego rezydowanią 
w Pekinie, rada sądzi, że w traktacie fie 
cuzkim nie ma o tem żadnej: wzmianki Gi) 
art. 2gi obwarowywa jedynie, że w zabi 
gdyby jakie inne mocarstwo zawarło K 
dozwalający mu przysłania posła do Pekinu 
Francya będzie miała takież prawo. Gdy 
zaś Anglia przeszłego roku prosiła 6 to ja 
najusilniej, odpowiedziano jej przez komik 
rzy cesarskich Konei i innych, że to żadnym 
sposobem być nie może. Francuzi nie R 
więc co zajmować się tą sprawą. "Na 
Co do żądania Francuzów, aby ich upo- 
ważuiono do przybycia na północ, dla wy- 
miany ratyfikacyi traktatu, to jeżeli Francuzi 
zechcą wejść w układy z Waszą Eksceleńcyą 


-w Szabghąi, aby oznaczyć «c0 w traktącie-ma 


natychmiast. i zupełnie wejść w wykonanie 
to po ugodzeniu się na wszystko, gdy już 
żadna strona nie będzie miała nic do zarzu- 
cenia, będą mogli otrzymać upoważnienie, 
ale bez zbyt wielkiej świty i bez okrętów 
wojennych: W takim razie Chińczycy będą. 
przyjmować ich. z wszelką: - względnością, i 
rozumie się jeżeli obiorą drogę ną Petang. 
Ale jeżeli stawią się z okrętami wójennemi, i 
przed Taku, to będzie uważanem że nie ma- 
ją szczerej chęci wymienienia traktatu, ale 
że przybywają w złych zamiarach. i 

Aby więc uniknąć podejrzeń, nieprzyjaźni. i 
innych niedogodności, potrzeba aby Wasza 
Ekscelencya uwiadomiła o tem wszystkiem 
co tu napisaliśmy posła Francji. . 

- (Ind: Belge.) 

PaRa An Nn OETAN 

Paryż, 8 czerwca. Mimo faktów wręcz 
przeciwnych, ciągle biegają. pogłoski o nego- 
cyacyach między rządami dotyczących Sycj-_- 
lij. Teraz więc ograniczamy się na tem, Ce 
nię ulega już żadnej: wątpliwości, to jest, że 
zawieszenie broni zostało zawarte na czas 
nieograniczony, i że w Palermo nie przyjdzie 


już do kroków nieprzyjacielskich. 


Donoszą, że cztery nowe statki z eskadry 
ewolucyjnej francuzkiej udadzą się na wody - 
neapolitańskie, w celu protegowania francu- 
zów, którym coraz bardziej zagraża antago- 
nizm pomiędzy klassami liberalnemi w Nea- 
polu i ogółem ludności, coraz: bardziej niong- 
widzącej wszystkiego, co tylko tchnie refor- 
mą i cywilizacyą, a zarazemyi Piemontu, | 

Mówią: o nowym okólniku p. de Thouye- 
nel do ajentów dyplomatycznych francuzkich 
u obcych dworów, w którym stara się min 
ster upewnić wszystkich, że rząd. cesarski 
nie żywi żadnych idei zaborczych. 

Zdaje się, że hr. Persigny, stanowczy stron- 
nik przymierza między Anglią 1 Francją, 
przyłożył się znacznie do odłożenia ratyfika- 
eyi traktatu, zawartego: między p. Russell. I 
królem Abisynii. t dz 

- Posiedzenie ciała prawodawczego poprze” 
dzone dziś zostąło przedstawieniem wiet 
nowych projektów prawa, co. zapewne © i 
jeszęze zamknięcie posiedzeń ciała prawodw 
wczego. 5 ; 

Chodzi tu o nagłą pożyczkę, którą MAR 
zawrzeć miasta Niort i Rouen; os ustano 
nie telegrafu elektrycznego, wprost m$ a 
Francyą i Algierem; h A wypuszczenie no e) 
bronzowej monety j t. d. GHA 

Następnie: BA różne raporta. Donyet 
cy kolei żelaznej” z: Arahe A dò Béz ; 
został natychmiast any. 5 
został KERR GPSAYĄ j * Dodatek 


- to energią, 


Od dziewięciu lat pierwszy raz ito jedno- 
- myślnie kommisya proponuje odroczenie pro- 
jektu rządu. Z tej też przyczyny i czytający 
p. Hallez-Claparede i Izba byli bardzo poru- 
szeni. W imie zasad i z wielkim żalem, 
kommissya proponuje Izbie odrzucenie pro- 
jektu, ale cóż innego miała zadecydowa ć w 
obec 52 kilometrów drogi, która kosztowała 
33 miliony, potrzebowała trzech pożyczek i 
więcej niż 60 procesów cywilnych i krymi- 
- nalnych. SA a 
Członkowie rady stanu niemniej nalega ją 
na przyjęcie projektu i mają go bronić przed 
Izbą, kommisyą i sprawozdawcą. Walka bę- 
dzie ciekawa i ożywiona zapewne. Doniesie- 
my o niej w swoim czasie. (Ind. Bel.) 


Nad Bus M ssCe> s. 


Hanower, 4 czerwca. Przeszło miesiąc już 
jak donosiliśmy o deklaracyi Heidelberskiej 
i o, tysiącznych protestacyach ze wszystkich 
stron Niemiec, podnoszących się przeciw pa: 
nu Borries. } 

To oburzenie dzielą nawet organy polity- 
ki państw średnich, jak np. Gazeta Augsbur- 
ska, która dziś nawet żąda energicznie dy- 
miśsyi takich ministrów, którzyby podobnie 
hanowerskim, znaleźli się w oppozycyi z pu- 

„ bliczną opinią Niemiec. Pan Borries nie zwa- 
ża na to i idzie dalej swoją drogą. Nazywa 
ale to jest energia przeciw sła- 
bym; przed silnemi umie się ugiąć pan Bor- 
ries. Oto dowód tego: przed niejakim cza- 
sem przesłał władzom okólnik, zalecający 
jak najwzględniejsze postępowanie z cudzo- 
ziemcami;: okólnik ten przytaczamy: 

„Aby zachować dobre stosunki z cudze- 
ziemskiemi państwami i uniknąć nieprzyje- 
mności i^ płacenia wynagrodzeń za szkody, 
potrzeba ażeby policya względnie postępo- 
„wała z poddanemi obcych, a szczególniej po- 
` tęźnych państw, i ażeby działała z największą 
ostrożnością, gdy trzeba będzie przystapić do 
energiczniejszych środków, jako: to: rewizyj, 
aresztowania, wygnania etc. Ponieważ w o- 
statnich czasach zdarzało się, że niezacho- 
Wywano tej ostrożności koniecznie. potrzebnej 
i ze w skutek tego, 
siały interweniować , osądziliśmy za stoso- 
wne zwrócić uwagę policyi i innych władz, 
1 zalecić im ściśle się do tego zasto- 
SOWAĆ. 

Uwiadamiamy, że szczególniej Wielka Bry- 
tania, bardzo  drażliwą jest na krzywdy 
swych poddanych, “i że spory z tym rządem 
są tym przykrzejsze, ‘że nie brak mu środ- 
ków do poparcia swych reklamacyj.* 

R (Ind. Bel.) 

MW o O ECH Yb 
Patrie donosi z Sycylii kilka nowych szcze”, 
gółów co do położenia rzeczy: j 


Stosun- 
które 

i wspie- 

taky, wpłynęły podobno znacznie na zmody- 
samej 
zasto- 


się w Palermo. Z ta 


włoski aé się do wielkiej familii ludów 
Poświęcinia; 
chybił cdu 


obce ministerstwa mu- | 


ka 


zastosować s 


nych prowincyj. Zapewniają, 


ijał tę prawdę, co choć nie zmienia 


wanie. 


Cała prowincya Palermo powstała, również 
prowincya Trapani; co do prowincyi Girgenti, 
czy inne miasta poszły 
za przykładem stolicy, ale spodziewać się 
alermo wpłynie mocno 
na nię. W każdym razie można liczyć, że na 


niewiadomo jeszcze, 
należy, że wzięcie P 


siedm prowincyi, trzy są w ręku powstańców. 

Neapolitańczycy posiadają cały brzeg roz- 
|ciągający się od Melazzo i Messyny aż do 
| Licata; ta część wyspy ma wiele dobrych 
| forteczek; w prowincyi Messyny, oprócz samej 
(stolicy są: Melazzo, Taormina, Randazzo; 
| w prowincyi Katanii, oprócz stolicy Są: Aci, 
Reule, Alterno, Nicosia, Fronte; w prowicyi 
Syrakuzy jest Acosta, uważana za drugą po 
Messynie. 


Nakoniec wojska królewskie zajmują je- | miawiać. 


ną. prowincją. 


nie. Garibaldi rozwija rzadką energią wor- 
ganizowaniu powstania pod względem wojen- 
nym, ale wszystko zawisło od pierwszych 
operacyj jakie przedsięweźmie. Jeżeli zamiast 
próby wylądowania, na którymkolwiek pun- 
|kcie stałego lądu, przedsięwzięcia, które 
w każdym razie może mieć ważne następstwa, 
Garibaldi zwróci się do oblegania fortu, to 
wojna długo jeszcze potrwa. 


Parowiec Utile najęty przez komitet po- | 


wstańczy, stanął w przystani genueńskiej 
(w nocy z 5go na 6ty, z powrotem z Sycylii, 
„gdzie zawoził ochotników i, materyały. Zape- 
i wniają, że przybył po nowy ładunek. 
Depesze świeżo nadeszłe donoszą, że stan 
„rzeczy w Palermo nie zmienił się. Mówią, że 
' zawieszenie broni przedłużono do 20g0: czer- 
„wca. Podobno za podstawę układów przyjęto, 
że żadne obce mocarstwo nie będzie zbrojnie 
interweniować w Sycylii, i że pod żadnym 


: nie będą wznowione. 

| Piszą z Messyny 3go czerwca: Dziś w nie- 
, dzielę, kończy się zawieszenie broni w Palermo. 
! Powszechnie sądzą, że Neapolitańczycy będą 
„zmuszeni do opuszczenia tego miasta. Opo- 
wiadają, że dziesięcio-tysiączna kolumna, któ- 
rą Garibaldi podstępem wojennym wywiódł 
z Palermo, przed atakowaniem miasta, po- 
wróciła i niewiedząc o żawieszeniu broni na- 
padła na oddział powstańców, ale oficer ma- 
i rynarki angielskiej, przysłanej przez admira- 
ła uwiadomił jej dewódcę 0:zawartym ro- 
zejmie. , 

Dnia 1go czerwca miasto Katana, napa- 
| dnięte zostało przez oddział powstańców źle 
, uzbrojonych, z jedną zaledwie armatą na wóz- 

ku umieszczoną. Zostali odparci, ale walka 
trwała dość długo i obie strony poniosły zna- 
|czne straty. Wczoraj fregata neapolitańska 
przywiozła do Messyny liczny konwój ran- 
inych, 147 z nich umieszczono w szpitalu. Ta 
| próba dowiodła, że rezultat wojny nie zależy 
| od walki w miastach pobocznych, ale od sta- 


ystem zupełnej absorbcyi, tak jak Lry i milcz 
np. względem Toskanii i innych przyłączo- 


ł 
l 


, powiedział, że im więcej 


n tego miasta i miasta ; traktowani 


| 


pozorem: kroki nieprzyjacielskie w Palermo |. 


| 


ejsze przedmioty; wszystkie towary 
Ulice puste. Nawet konsulowie wy- 

prócz francuzkiego p. Boulard, 
który każdej chwili gotów do odjazdu. 

Agentura. Reuter zamieszcza następującą 
korespondencyą, 

Neapol 2 czerwca. Zdaje się że dyktator 
Sycylii w imieniu Wiktora Emanuela przy 
Jął zawieszenie broni. z radością. Jego towa- 
rzysze zarzucali mu, że tym sposobem da 
cząs do przybycia posiłków z Neapolu i po- 
większenia liczby nieprzyjaciół. Garibaldi od- 
lział, i przyszlą żołnierzy, 
tym więcej ich weźmie i przekonany, jest że 
zrobi z nich przyjaciół. ; 

Istotnie, dosyła - żywności Neapolitańczy- 
kom do pałacu królewskiego, którzyby zape- 
wne umierali z głodu bez tego. - (RA 

Zyskuje sobie szacunek i.przyjaźń wszyst- 
kich oficerów, z któremi ma sposobność roz- 


jego szeregach, 
To ws 
wpływa wiele na 
cu królewskim. i 
„Neapolitańczycy będący tam Jeszcze, cier- 
pią mocno. Bombardowanie ich nie OSZCZĘ- 
dzało i rachują między niemi wiele ofiar. 
Rozejm dozwolił przenieść ztamtąd rannych i 
Garibaldi nawet oświadczył jenerałówi Lanza, 
że zgodzi się na, leczenie w Palermo tych, któ- 
rzy nie wytrzymają podróży. do. Neapolu. 
Ciekawe zdarzenie zaszło. w pałacu ministęr- 
stwa skarbu w.czasie wzięcia Palermo. Nea.. 
poltańczycy , niedowierzając uomini d'ar- 
me, zamknęli ich w pałacu skarbu na dru- 
giem piętrze; batalion neapolitański zajął pier- 
wsze piętro. ; 


Garibaldziści po wzięciu. miasta ze swej. 


strony aresztowali oddział neapolitański, któ- 
ry znalazł się pomiędzy m 
nieprzyjaciołmi z drugiej strony. 

Pod wieczór. Palermo bywa uiluminowane. 

Ranńych do Neapolu przywieziono około 
pięciuset. Pomieszczono ich w arsenale, nie- 
chciano bowiem przewozićich przez'całe mia- 
sto do innych szpitali. ZZ 

Czytamy w Gazecie Turyńskiej: Lanza do- 
niósł z Palermo o pozycyi Garibaldego i wy- 
stawił jasno rządowi przyczyny, które znie: 
woliły go do żądania zawieszenia broni; do- 
niósł że w wojsku objawiły się symptomata 
rewolucyjne, że wojsko zdemoraliżowane, że 
powstanie ogromne, że obawia się aby nie 
był zmuszonym złożyć broń, lub napróżno 
przyczynić się do wylewu krwi. 

. Po otrzymaniu tej depeszy, król “z 
wieczorem 29 maja, radę familijną. 

Weżwani ministrowie dawali sprzeczne ra. 
dy; nakoniec zgodzóno się na nastepujące: 
punkta. 

Nadana będzie Królestwu Obojga Sycylii 
obszerna konstytucya i władza familii bur: 
bońskiej wzmocni się traktatem zaczepnyin 
i odpornym z Piemontem. Macocha króla, pro- 


wołał, 


ponowała swego najstarszego syna na, królą 


wyspy Sycylii, której nadana będzie konsty: 


nowczej batalii, a raczej od oblężenia Messyny. | tucyą z 1812 r. ze zmianami, jakieby zaprowa* 


To miasto panujące nad cieśniną rozdziela- | d 


Jącą wyspę od. stałego lądu, zdaje się że tak 
jak w 1848 r. będzie widziało rozstrzygają: 
cy się pod dramat powstania. Sycylijskiego. 
Tu zapewne skoncentrują się wojska i ocze- 
kiwać będą ostatniego napadu Garibaldego. 
„To też trudno sobie wyobrazić widok ponu- 


ziło zgromadzenie narodowe włoskie. 
Wrazie odrzucenia tych propozycyj, posta- 
no. opatrzyć dobrze Messynę wojskiem, skón- 


ący tego „nieszczęśliwego grody. 
ż0- i Kto tylko mógł, uciekł unosząc za sobą naj- 
że Garibaldi po- | kosztowni 
j jego prze- | zniknęły. 
konań, modyfikuje w praktyce ich zastoso- | niesli się; 


ilicyą z jednej, a. 


centrować wszystkie siły . królestwa. przy- . 


łączyć się,.do Rzymu i Austryi, i. bez 


uprzedniego. oświadczenia wojny: prędkim |. 
manewrem napaść na Piemont i podać. tam : 


I 
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rękę reakcji, coby Szczególniej udało się | wykonano tego jednakowoż. Wojska neapoli- 
w świeżo przyłączonych prowincyach. Tym- |tańskie zaczęły wsiadać na okręta. 


czasem odrzucać propozycye (GGaribalde- 


Paryż, 11 czerwca. W dobrze poinformo- 


go, dać obszerną swobodę i rękojmie Sycylii, | wanych kółkach zapewniają że cesarz podróż 


tylko pod warunkiem, że Garibaldi ją opuści 
i że Sycylijczycy wrócą pod panowanie pra- 
wowitego władcy. Jeżeli te propozycye będą 
odrzucone, wtenczas bombardować Palermo i 
zniszczyć je; ale w razie. niebezpieczeństwa, 
zawsze rozpoczynać, negocyacye. Rada stanu 
trwała 21 godzin. Jak widzimy dobrze użyto 
czasu! (Ind. Belg). 
OSTATNIE: WIADOMOŚCI. 

-Nie ma już dziś wątpliwości co do wojen- 
nego stanu sycylijskiegóo powstania. „Palermo 
zajęte całkowicie przez wojska Garibaldego; 
armia królewska odjechała częścią na ląd sta- 
dy, częścią do warowni sycylijskich będących 
jeszcze w ręku rządu neapolitańskiego. 

Dziś różpoczyna się inny okres niepewno- 
ści w tejże samej sprawie. Rząd neapolitań- 
ski jak wiadomo czynił kroki do europejskich 
mocafstw dla zyskania sobie ich opieki ipo- 
średniczeńia pomiędzy nim a Garibaldim. Lecz 
gdy wsżystkie w ogóle mocarstwa, na któ- 
rych sympatyę liczyć mógł Franciszek II, ocią- 
gały się z odpowiedzią, półurzędowe dzienniki 
frascizkie (Constitutionel) zapewniają, że ce- 
sarz Napoleon, jakkolwiek nie chce dopuścić 
obcej interwencyi, zgadza się jednakże na po- 
średniczenie, które ma się odbyć na zasa- 
dach oddzielenia Sycylii od Neapolu i utwo- 
rzenia: z niej osobnego królestwa. Dalszy to 
więe ciąg tejże samej polityki, która w roku 
zeszłym nie dopuszczała przyłączenia Włoch 
środkowych do Piemontu, polityki niebezpie- 


- cznej dla wszystkich wyznawców jedności wło- | 


skieji która ministra sardyńskiego tyleż prze- 
rażać musi, jak gromadzenie wojsk austrya- 
ckich w kraja weneckim (podług wyrażenia 
jednego z dzienników francużkich). 

Polityka ta tem groźniejszą jest obecnie, 
że”w Sycylii znajdzie resztki tak zwanego sy- 
cylianizmu, nieńawidzącego li tylko Neapolu, 
a obojętnego dla Włoch i włoskich myśli, sy- 
cylianizmu który jakkolwiek dziś bardzo sła- 
by, będzie mógł służyć za pozór przeciw u- 
nitarnemu dążeniu, jako nibyto wola samych 
mieszkańców wyspy. s 

W tym więc stanie rzeczy, Włosi, cieszyć 
się. powinni z energicznych kroków  Garibal- 
dego. na drodze organizowania rządu miejsco- 
wego, lecz. czy rząd ten, będzie potrafił stłu- 
mić. wewnętrzne niezgody i agitacye popiera- 
ne.z.zewnątrz? czy Cavour dość. się będzie 
czuł. silnym, aby „jawnie wystąpić przeciw 
francuzkiej polityce? To są pytania na które 
czas dopiero będzie mógł. dać: odpowiedź. 
W każdym zaś razie obecna trudność. jest 
punktem, przez który sprawa półwyspu styka 
się z ogolną, europejską polityką. i na, której, 
mogą poróżnić się często przeciwne interessa 
europejskich mocarstw; zwłaszcza gdyby Fran- 
cya. ża ustępstwa od propozycyj swoich zażą- 
dała znowu. jakiego wynagrodzenia i zabez- 

pieczenia. . 
|| Bunjż, 9 czerwca. Zapewniają że druga dy- 
wizya fłotty odpłynęła z Tulonu do Sycylii. v; 

Według dzisiejszej Patrie Anglicy obsa- 
dzili, Castellamare a wojska królewskie. mia- 
ły występować z Palermo Tó t. m. 

Paryż, 10 gzerwca. Dzisiejsza Patrie poda- 
je depeszę z Tutynua, według której Anglicy 
wysiedli ną ląd sycylijski z przyczyny za- 
mieszek. Dalej zamieszcza Patrie“ depeszę, 
że pierwotnie postanowionem było aby An- 
glicy obsadzili zamek Palermeński, ale nie 


swoją do Baden-Baden na piątek zapowie- 
dział. W przyszły czwartek odbędzie prze- 
gląd wojska na uroczystości objęcia Sabau- 
dy. W kościołach odśpiewają Te Deum i 
miasto będzie uilluminowane. Zajęcia Castel- 
lamare przez Anglików ciągle zaprzeczają. 

Paryż, 11 czerwca. Dzisiejszy Monitor za- 
wiera depeszę z Neapolu z dnia wczorajszego, 
według której wojska Neapolitańskie. zupeł- 
nie opuszczą Palermo 11 t. m. Pierwsze od- 
działy przybyły już i skierowane zostały W 
części dó Castellamare, przy zatoce neapoli- 
tańskiej, częścią do Gaety. Reszta wojsk sy- 
cylijskich ma być skoncentrowaną w Messynie, 
Syrakuzach i Akosta. 

Monitor donosi z Turynu 10 t. m. że senat 
zatwierdził traktat o ustąpieniu Sabaudyi i Ni- 
cei 92 głosami przeciw 10. 

Wiedeń, 11 czerwca. Dzisiejsza Oesterrei- 
chische Zeitung donosi że pełne posiedzenia 
rady państwa odłożono na dwa tygodnie i że 
przez ten czas obrady będą miały miejsce 
tylko w komitetach. Przygotowany już jest 
projekt prawa o dochodach państwa, o pò- 
średnich i bezpośrednich podatkach i t. p. 

Bern, 10 czerwca. Revue de Geneve donosi 
za pewne, że Francya ostatecznie zajmie Sa- 
baudyą we czwartek. Wojska mają wejść do 
Annecy i St. Julien a nawet do Bonneville i 
Thonon. 

Kassel, 10 czerwca. Rada miejska uradziła 
i podpisała wczoraj wieczór adres do Sejmu 
związkowego; w adresie tym występuje prze- 
ciw ustawie z 50 maja, dy 

Kopenhtuga, 10 czerwca, Dzisiejsza Dagbla- 
det donosi, że król szwedzki i brat jego, ksią- 
że Dalekarlii przybyli dziś w południe do 
Hessingoer i przyjęci byli przez księcia nastę- 
pcę trońu Ferdynanda i księcia Chrystyana. 
O godzinie lej odbyło się Śniadanie w Ma- 
reinlust potem przejażdżka, później obiad na 
zamku Kronberg. 

Garibaldi nakazał pobór nadzwyczajny, u- 
rządził komiteta wojny, prowiantów i obro- 
ny, pomiędzy żołnierzy. rózdzielił -dobra 
gminne i dezerterom z armii neapolitańskiej 
naznaczył premium 40 dukatów. 

Izba na ońegdajszem posiedzeniu przyjęła 
wniosek kommissyi dotyczący listy cywilnej. 
Hr. Cavour przedłużył projekt prawa wzglę- 
dom poboru 1,000 majtków. 

Medyolan, 7 czerwca. Rada miejska przy- 
słała dyrekcyi składek na karabiny dla Ga- 
ribaldego 100,000 liwrów. 

W Weronie oczekują 70,000 żołnierzy z 
Tyrolu; mają zajać ufortyfikowany obóz pod 
Peschierą. 

W Padwie oczekują 40,000 żołnierzy z Try- 
estu, którzy udadzą się nad Po, dla założenia 
tam drugiego obozu na granicach Romanii. 
Czy Austrya miałaby chęć stawić wszystko 
na ostatnią kartę? (St. An. i Schl. Zeit.) 


Pamiętniki młodej ziemianki. 
(Dalszy ciąg patrz Nr. 150). 


Między zatajonemi są takie, które lada 
słowo serdeczne, lada wzrok przychylny na 
jaw wydobędżie, są inne co zaryły się głę- 
boko w przepaściach duszy i które dopiero 
wytrwała i długa praca wydobyć potrafi. Nic 
tu więc nie pomoże rozpływanie się i uno- 


szenie przy poetycznych słów dźwięku, ie | 


uczyć się, badać potrzeba, chcąc działać sku- 


tecznie, a nie deklamować tkliwie. 

jeśt jak widzisz niemała i niebła 
poznanie gruntowne charakteru 

Niech cię jednak nie trwoży ddd ki 
długość tej pracy, którą ci dopiero wykazą. 
łem. Nie będę od ciebie wymagał tak dły. 
gich przygotowawczych studyów. Spuszcząm 
się tu na nieco praktycznej znajomości two. 
jej i na instynkt kobiecego serca; słuchaj 
i idź za nim. Instynkt ten powiedział 
dwie są sprężyny w tych duszach 


Rżecż to 
ha, TGZ- 


J -g0 
CI, że 


brost 
za pomocą których nowe światy MOE 
im można; jest to nieskażone, niewyczerpa- ; 


ne uczucie i świeża, dziecinna, chci i 
wybraźnia. Z takiemi miaterysłami aaa 
po długiem zaniedbaniu i zardzewieniu Ey 
słu, daleko to jeszcze bardzo do książki ; 
Dziś chwytać się do książki i od książki 
zączynać, byłaby to hardzo mylna droga. Sa- 
mo owo, jak ci mówiłem, zardzewienie umy- 
słu, utrudnia ogromnie mechaniczne jegó/dzia-” 
łania. Niewdzięczna tô, niepożyteczna praca 
zacząć od. nauki czytania, naprzód dlatego 
że przedstawia trudności wielkie, a przy- 
puśćmy, że znajdzie się obustronńa Wytrwa- 
łość na przełamanie ich, to dopiero na co Się 
to przyda, kiedy dzieł dla ludu przystępnych 
zupełnie nie mamy. i 1 
„Dziwna rzecz, że tego wiele osób zrozu- 
mieć nie chce, że potrzeba i: zamiłowanie 
książek jest już wyższym stopniem oświaty. 
a myśmy ludu naszego jeszcze na najniższy 
nie wyprowadzili. Bah! myśmy mu jeszcze 


| ręki nie podali, by stąpić usiłował. Lud nasz 


pod względem umysłowym to dziecię, cieka* « 
we, łatwowierne; uczucie i wyobraźnia. uprze- 
dziły -u niego rozwinięcie myśli; takie uspo- 
sobienie, koniecznie żywego słowa wymaga, 
Słowo żywe miłością natchnione, ma mot 
niepojętą. ; i f 
Słowem nauczał Chrystus tłumy narodów, 
ze słowem żywem. apostołowie święci świat 
obiegali. Słowem żywem matki chrześcijańskie 
wlewają w serca naszych dzieci wiarę i mi- 
łość, która im -na całe -życie ma starczyć, 
w: słowie żywem dla maluczkich w duchu ~ 
potęga. prawdziwa. Miałaś. małą próbkę tej i 
potęgi i wpływu przy owem ii opowiadaniu 
o tęczy, o którem mi mówiłaś; tej wskazówki, * 
tego sposobu się trzymaj. Żeby jednak nau- i 
kom takim pewną konieczną systematyczność 
nadać, możemy tak urządzić- Nakażę wszyst- 
kim na wsi, żeby dzieci starsze co niedziela: * 
rano przysyłali. do dworu; w lecie możesz ich 
zbierać na. podwórzu, w zimie w czeladniej 
izbie, ja w tej porze właśnieemam wypłatę, to 
może 2 czasem, nieznacznie i starsi się do 
was przyłączą.: ; 
Przekonaj się czy dzieci pacierz porządnięu- 
mieją, staraj się w najdoskonalszy sposób Wy- 


| kładać im prawdy najdoskonalsze, opowiadaj 


im co zajmującego,pokazuj obrazki, Zresztą 207, 
stawiam to twojemu poczuciu i uznaniu, Wy 
już od Boga stworzone na nauczycielki; znaj-i 
dziesz i ty w sercu i umyśle swoim Cysią: . 
czne Środki i sposoby. Polecam, ci tylko 


| abyś po każdej rozmowie szczegółowo zapisa: | 


ła przedmiot, powodzenie, postęp i uwagi 
a tak stworzy się po roku już sumienny 
obraz praktycznych usiłowań i ich rzetelne: 
go skutku.” Co to za uroczy projekt i jak Już 


|zbliża się wykonanie go. I w tej chwili r2w 


cam pióro, idziemy na wieś oznajmić UA | 

tak niesłychaną. Zajmującem będzie widzieć - 

jak też to oni przyjmą?  «: 
Stało się jak przewidzieliśmy. Niechęć A 

gólna i przeszkód co niemiara. Ufam jednak, 

w Bogu że przy pomocy rodźiców i szystko 

pokonam. Nie czuję się bynajmniej chwia- 

7 f 


J 
f 
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cież mi go pokazywała. Wasza Kasia to ta- 
ka sprytna dziewucha i ciekawa dowiedzieć 
się czego, toć jej nie brońcie moja Jakubowa. 
— A jużcić Kasia strasznie panienkę ko- 
cha, i onaby tam leciała do dworu słuchać. 
— “A no to widzicie, sprobujcie, pan się 
o to gniewa, i mnie przykro że chcę dla was 
dobrze, a wam tak jakoś niesporo. 
Tymczasem przystąpiło kilka dziewcząt 
i dzieci. kilkoro. z 
— Błyszycie dziewuchy, pokpiwając ode- 
zwała się Jakubowa, macie chodzić do dworu 
worm w. niedzielę rano nim pójdziecie doj |eyć się żebyśta takie mądre były! f 
kościoła.” Kobieta prędko się skłonila i sło-| Kasi się oczy zaiskrzyły, spojrzała na mnie 
| wa nie wyrzekłszy odeszła szybko, lecz ca- pytając. = 0 o. KAM Bd 
ia jej twarz mówiła, że ledwie wie o co cho-| — Tak, widzicie; pan. zapowiedział żebyście 
| di, j że: się bynajmniej 0 to nie troszczy. : W niedzielę do *dwotu przychodzili, żebym 
' Dalej szła od krów: spora gromadka kobiet;| Wam opowiadała historye. i : 
śmiesze i bardziej znajome otoczyły mnie: „Kilka dziewczęcych twarzy Się rozpromie- 
po przyjacielsku. Ojciec powtórzył zalecenie, nito. To już przecie zawiązek, to już cóś. No, 
_ zatrzymały się wszystkie, lecz niektóre od- pamiętaj Kasiu, że będę na was czekać w nie- 
rtóciwszy się i zakrywszy fartuchem roz. | dzielę, a niepóźno, żeby do kościoła zdążyć. 
~ śmiały się. niedowierzająco. Zostawiłam gromadkę w zamyśleniu. Gdy- 
" — Słyszycie kobiety! zapytał ojciec. by to tak podsłuchać co oni o tym tak nad- 
— Proszę W. pana odezwała się Wojcie- , zwyczajnym wypadku do siebie mówią! gdy- 
- chowa, gdzie tam naszym dzieciom do nauki? by przeniknąć jak się wyrabia ta myśl nowa 
` Robić trza, mruknęła Jakubowa. » w serc ich głębi. Daleko, daleko to jeszcze 


ani nawet zdziwioną takowem przyjęciem; 
niczego innego się nie spodziewałam. : 
| Toćże właśnie nie o idealizowanie chodzi, 
| ale rozpoznanie dokładne wszystkiego Go złe, 
/ aby mu ile możności zapobiegać. Dlatego też 
nie idealizując bynajmniej, muszę tu zapisać 
skutek wczorajszych zapowiedzin na wsi. 
Spotkaliśmy naprzód Jędrkowę, trochę po- 
qurą i trudną do rozruszania kobietę. Cheia- 
j nas ominąć bez powitania. Ojciec ją za- 
trzymał. „Słuchajcie no Jędrkowa! panienka 


` chce uczyć wasze dzieci, przysyłajcie je do 


ną 


| 


1 


| 


— To też nie w roboczy dzień łagodnie , do tego żeby nam. przystępne się stały dusz 
choć stanowczo odrzekł ojciec, tylko w nie- tych tajnie. Tyle wieków obojętności, wzgardy, 


dzielę. nieufności zamknęły nam nam je niedostęp- 

— W niedzielę też jeszcze trza bydło i nie. Mało takich chwil wybranych w stosun- 
świnie wygnać w pole, a któż” będzie pil- | kach naszych z niemi, w których posłyszeć 
nował? ke <= „zdołamy prawdziwe tętno tego życia, będą- 


cego po największej części dotąd dla nas 
tajemnicą. Wprawniejsze oko zaledwie roz- 
różni wybiegi. pozornego lekceważenia, przy- 
branej efronteryi lub głupowatości, przesa- 
dzonego uszanowania lub udanej obojętności, 
jakiemi względem nas osłaniają najżywsze 
swoje uczucia, najdroższe przekonania. Rzad- 
kie chwile-zapemnienia, w których w naszej 
ci pobawić. obecności tryśhie swobodnie cząstka rzetel- 

— Zielska uzbierać i usiekać w sobotę, 'a|nego uczucia. Trudniej jeszcze daleko słowo 
dzieci pobawić same na ten czas, a starsze | przekonania od nich wydobyć. Nie sposób na- 
dzieci przysyłać do dworu, tak każę; pamię- | przykład żeby sam postęp czasu nie miał 


„= Jużem kazał ekonomowi żeby wam po- 
wiedział, że będzie kolej na paszenie bydła 
iświń. Nie będą chodzić dzieci w pole każ- 
„de za swoją, ale po kolei z każdej chałupy 
jedno pójdzie za wszystkiemi. 

Podrapały się w głowę. 
| re To chociaż i tak, to i w niedzielę trza 
zielska nazbierać, to usiekać, to młode dzie- 


tajcie ze macie zapowiedziane i żeby mi ża- |w ich umyśle nagromadzić zasobu chociażby 
«dnych wymówek nie było; kończył już suro- | tylko praktycznych wiadomości, wyrobić ja- 
wiej i odszedł, snych pojęć, choćby tylko w jednym kierunku. 

Ja się zatrzymalam. A kto wie słowo ich przekonania? kto doba- 
|. = Moje kobiety toć widzicie, czy to pan | dał jego siły lub podstawy? „Terra incognita“ 
00 złego do was wymawia? Gzy to nie bło- |jak powiada p. S. Ledwie podsłuchana piosn- 
80 wam będzie jąk dzieci wasze będą umia- | ka, ledwie zdobyty. koncept jakiś, w którym 
ty lepiej Boga pochwalić, i dowiedzą się ró- | strzeli dowcip rodzinny, ledwie przypadkowe 
nych ciekawych rzeczy i jeszcze wam cza- (uchylenie zasłony, ukaże nam jedną cząstkę 
Sem opowiedzą. Toć to niewielkie rzeczy, na |tego ducha, który potężnym i bogatym prze- 
Parę godzin możecie się bez nich obyć, a |czuwamy. Bóg wie gdzie od przedmiotu odbie- 
we. dworze cóż im się złego stanie, że z niemi |gam, chciałam poprostu opisaćjak się odbył 
pogadam trochę wschód słońca oświaty nad Olszówką naszą. 


dna Zeby im ta panienka po kieliszku wódki | Bah! czyż to wschód, gdzie tam, zaledwie 
ecała, odezwał się Jasiek na wpół wyglą- |świtać zaczyna. Gdy tedy tak mi się zdaje, 

tyg Z za węgła, toby. one tam leciały nie |zaświtało w głowie mojej gromadce, porzuci- 

Jiko młode, ale i. stare. łam ją i dobiegłam do ojca. 

Ło: Alel a wy na samym przedzie, odezwa-| — A cóż masz nadzieję, żapytał. 

a się Jakubowa. 


— Mam; trochęm pochlebiła kobietom, tro- 
chęm ich po sercu głasnęła, i juź jakoś co- 
kolwiek chętniejsze. 

— Już to nie ma jak wy filutki „rozśmiał 
się ojciec“ do postawienia na swojem. Jak 
zaczniecie się uśmiechać, zgrabnie pochlebiać, 
zachodzić z różnych stron, to i zdobędziecie 
wszystko co wam się podoba. TAa 

— Czy tak! zawołałam; doprawdy nie wije- 
działam 0 tem, ale kiedy tak, to ja się i te- 
raz bardżo ładnie uśmiecham bo zdobyć chcę 
u ojca ćwiartkę czego dla biednej Sokołowej. 
Dzieci tam chorowały całą zimę, przednówek 
ciężki, oni tu copiero od Nowego roku przy- 
byli jakoś obcy pomiędzy wszystkiemi i stra- 


— Wódki nie obiecuję 
; i) 
Re otuchy. z takowego © 
H dziewuchy wstążki, a 
~ a pan mówił że która dziewczyna będzie 
gWIePSza, to dostanie zagon: lnu, który Sobie 
A wybierze, a „który chłopak to mu pan 
an sukmanę. Nie marudźcież oto i prży- 
“Uae zaraz w tẹ niedzielę. 
—_W czemże one tam pójdą do dworu, 
Już opierające ko- 


odparłam nabiera - 
ywienia, ale dosta- 
chłopcy pawie piór- 


mówiły jeszcze, słabiej si 
l j się 
biety; parte to, bose. ; . 
woole marudźcie! nie. marudźcie! moja 
ECKA, toćże ja widzę że wasze Triosi 
s 0 chodzą, i wniedzielę jak się obloką to 
ga: PATZaĆ na nich, a wy Jakubowa utka- 


liści + AT; : ` 
cie waszej Aliśce taki ładny wełniak, prze- [śmiał się, uściskał i ćwierć grochu: w lot zdo- 


szna tam u nich bieda. Pogroził ojciec; roz-- 


byłam, u mamy się jeszcze wyprosi, troche 
kaszy, trochę mąki i będzie pociecha! Nie- 
dziela pojutrze! 

„Dnia 14 maja, 

Ot, udało mi się pochwycić” trochę barwy 
rzetelnej, Sokołowa mi się odrysowała dosyć 
wydatnie i udarowała pożądanym typem. 
'Nie wiem czemu cała ich rodzina jest w nie- 
jakiej pogardzie u ludzi. On służył za pareb- 
ka. Nieskładna wprawdzie jego postać, gło- 
wa schowana w ramiona, ręce długie, plecy 
wypukłe. Zaraz go też przezwali małpą, żo- 
nę małpiną, dzieci małpionkami, i. tak już 
przezwisko w zwyczaj weszło, żem ja sama 
długo nie wiedziała jak się naprawdę nazy- 
wają.  Chałupa ich na końcu wsi nad łąką 
niedaleko lasu. Pobiegłam tam z dobrą no- 
|winą; ona wyszła do mnie przed chałupę; 
wysoka kobieta, twatz zawiędła i żółta oczy 
duże płowe i zapadnięte, nogi gołe, schodzo- 
ne, ręce obnażone do łokcia, żyły na nich 
jak postronki, spracowane palce. Chustka. 
niedbale w tył spuszczońa, z pod niej wymy- 
kały się poplątane włosy; dziecko trzymała 
na ręku; stanęłyśmy na podwórku zarzuco- 
nem barłogiem, obok kupy gnoju. Słońce za- 
chodziło za lasem, nawoływano drób” i na- 
'ganiano trzody. Sókołowa ani drobiu, ani kró- 
wy nie miała. Wszystko poszło na potizeby 
dwojga dzieci. a 

— Widzicie, powiedziałam, że ' Franusia 
zdrowa, a takeście już wczoraj lamentowali! 

— 0! moja panienko, dyć ja se już tak 
ten smutek odrzucam od głowy odrzucam, 
ale kiej człowiek zapomnąć: nie może. Mnie 
tam ona nie cieszy. Tamte dwoje rychtyczek 
"tak chorowały, to i z tem tak będzie. Czy to 
się już chałupą tak dzieje, czy skaranie Bo- 
skie, nademną nieszczęśliwą Z temi dziećmi. 
Co-ja się już nabiedówała panienko kocha- 
na, co ja się już napłakała. Moja panienko 
taką dziewczynę pochowałam, co już była 
rychtyczek taka jak i ja. Wśród odwieczerz : 
zachorowała, a przededniem już skończyła 
biedactwo. Moja panienko złota! dziewucha. 
rychtyczek duża jak ja, poszła do pielenia 
pszenicy, ja jej posyłam kluski z mlekićm, 
nie, nie kluski; ino pono kartofle, ńie pamię- 
tam już co, juścić pono kluski. Ona chudzią- 
tko wzięła tylko dwa razy na łyżkę i nie 
"chciała jeść. Ale mówi, głowa mię boli, ale 
‘od roboty szkoda by odejść, dobrze by była 
co zarobić. Ja bym jej to była nić nie mó- 
wila, choćby była i zaraz dò chałupy przy- 
szła; bo i cóżbym ja memu dziecku zrobiła. 
Ale przed wieczorem mówi ona na polu: „Mój 
panie gajowy, ja już odejdę od roboty bom 
chora.” Ja wychodzę, patrzę, a ona idzie. 
„Oóż ci to, mówię Anusiu? Cóż ci to?” „O mo- 
ja matuleczku tak mię głowa bóli, ja nie prze- 
trzymam tego bólu głowy, już ja nie przetrzy- 
mam.” To było w sobotę przede święty, po- 
szłam z chustami do studni, ale tak mnie 
tos tchło, jakby mi coś mówiło, że ona bē- 
zemnie tam skona. Dalej ja te chusty prać 
jak niebądź, jak niebądź, aby dalej. Przycho- 
dzę i mówię: „A cóż Anusiu, nie przestała cię 
głowa boleć? O moja matuliczku, nie prze- 
stała i nie przestanie już mnie ona głowa i 
| nieprzestanie boleć.” Ja sę usiadłam prząść, 
a ona woła: „Ady mi tego gardła żelazeńt 
nie ściskajcie! ady nie ściskajcie!” Ja skoczę 
do niej: „A ty co gadasz.” A ona takie otwar— 
te oczy miała i opowiada: „Ja? nie nie gadam, 
czegóż wy chcecie?” Odwróciła się, ja to ma- 
łe nakarmiłam, położyliśwa się spać. -A ona 
westchła tak ciężko, westchła raz, westchła. 
drugi raz, ja lecę, biorę na ręce, on ogień 
rozświecił, gdzie tam już nie było eo... tylko 
zipnęła dwa razy i już po niej... A tam ta 


małe, to mi też tak-na ręku skońało. 
„tak po nich płakała, takem płakiwała, w każ- 
dym kąteczku płakałam: aż raz śni mi się 
żem była jeszcze w Starej-gminie, okno było 
«otwarte i taka ulewa, taka ulewa straszna, 


ale moja Anusia idzie cała taka zmaczana, 


a ja mówię: „Anusiu! czegoś ty taka zmacza- 
na? a ona powiada: „Moja: matuleczku już 
ja zawsze muszę taka zmaczana. chodzić, już 
jæ tak zawsze muszę chodzić”... A to nie in- 
nego, ino jak tak człowiek zawdy tylko pła- 
-cze i płacze, to tamtemu tak, na tamtym 
świecie. To tak moja panienko, jak był ten 
ciężki rok na nas, tośmy się jak bądź żywić 
musieli, a jak potem to nam Pan Bóg zaraz 
„dwoje zabrał. Pan Bóg tam zawsze wie co 
robi, bah! bo i wiedział, że w tym ciężkim 
roku tobyśwa ich i pochować za co nie mieli, 
a teraz tośwa i do chustów i statków przy- 
-szli. Tak się człowiek ciągnie, ciągnie jak 
może, aby na krowinę, żeby ino kapkę mle- 
ka choć aby dla. dzieci, a tu każdą kapkę 
„kup, to się ino to małe jeszcze co uśmiecha 
do człowieka, bo co Franusia to mnie wcale 
„nie cieszy. Jakie to chudziątko, toć to temu 
wszystkie zieberka znać; i tamte rychtyczek 
takie były. O mój Boże, pociesz mnie aby 
w tych dzieciach, o Matko Boska Częstocho- 
„wska pociesz mnie biedną matkę na tym 
świecie. 

Tak to wylało się serce biednej kobiety, 
długo zamknięte przed ludźmi. 

i i Dnia 16 maja. 

Otóż i po niedzieli, po pierwszej owej ocze- 
kiwanej niedzieli, a jak się stało opowiem. 
Nie obeszło się tedy bez licznych jeszcze 
tarczek, nie już ze wsią, ale z dworem. 
„Panna usłyszawszy coś o nowych projektach 


w pokoju, mieomieszkała naturalnie roznieść |. 


dch w kuchni i w kredensie. Oddawna tedy 
„ponury nasz Jacuś, mruczał pod. wąsami: 

— Do czego to? Nazłazi się ta hołota 
do dworu, jeszcze się człowiek ani upilnuje 
jak co. ukradną. .: 

„ Słyszałam ja te pomruki, widziałam rusza- 
mia ramion i groźniejsze jak 
na czole... 

— Głupstwo panie, „hołota. 

Raz nawet, energiczniejszę słowo przeko- 
mania niechcący uszów moich doszło: 

— Djabeł im tam tę naukę naniósł'do gło- 
wy, mruczał spluwając i obcierając krzesła 
w. pokoju. 

Udawałam że nic nie widzę, nie słyszę i.... 
jakież było moje zdziwienie, kiedy wczoraj 
Jacusine córki Marynia i Anielka, były jedne 
z pierwszych kandydatek, co się zjawiły spra- 
gnionym. oczom. moim. 


„Któż to Jaciusia przeniknie! Im więcej się |. 


marszczy.i sroży, tym pewno miększy we- 
wnątrz, a im więcej .klnie tem głośniej odzy- 
wają się w nim poszepty serca, które „tym 
sposobem darmo biedak zagłuszyć pragnie. 
Głowa twarda, bo trwarda. nieco; on też z 
taką pracą w nią pojęcie każde pakuje, tak 
się musi wprzód z sobą nagadać, nakłonić, że 
nurtująca w- nim walka wewnętrzna musi 
się choć ttumionym a nieskończonym obja- 
wić mrukiem. Zatem: prawidło nieomylne: im 
głośniej Jaciuś mruczy, tym bliżej przeko- 
mania, im więcej się ściągają brwi i ruszają 
wąsy, tym proces wewnętrzny. bliższy ukoń- 
„czenia i tym, pewniejsza wygrana. Nasadził 
tedy lichami i djabłami poprzątając w poko- 
jach, a w domu słyszę go jak mruknął: 

— Marynia, Anielka do dwora! na naukę, 


„ cóż to będzieta jak bydlęta rosły! 


ów Drukśrni J. Jaworskiego. — Wolno drukować. + Warszawa dnia 1 (13) czerwca 1860 r.—Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


Tom: 


Kar 
zwykle marsy | Kasza jaglana. ... 
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— 


W niedzielę tedy, żem. wstała rano łatwo 
się domyśleć, wybrałam z zapasu mego. kil- 
ka jaskrawych wstążeczek, parę pawich pió- 


KURS, GIEŁDY WARSZAWSKIEJ i 


z d. 12 czerwca 1860 r, żądano 


płacono 


m 
rek uciąć kazałam, rachując jakoś więcej na | pa. a AT Rs. | kop.| Rs. kop. 
dziewczęta jak na chłopców (nawiasem tu do- Dikar. Me Sie 5 = |ZT 
dam, żem się nie zawiodła), wybrałam z tecz- PónacE > A EF (Gz ||-- 
ki obrazek czyli rysunek, który Kazio, bawiąc | Obl. Skarb. za 100 rsr. (op. kup.)| ga | 94 
jeszcze zeszłych wakacyi u nas od ręki na- | Bilety Skarbu królestwa Polskiego E. | RSNA 
kreślił, i czekałam jak mi się zdawało stra- | óo kupon | ale cu SC 
sznie długo. Mimo szyderczych spojrzeń pan-' i ee A TONTSEE PE LAIRON ASN 
ny co chwila wybiegałam na drogę ku wsi | Berlin -100 Tal.|2 M. | 101|471 
wytężając wzrok niespokojny. Dojrzałam na-| =z, - -100 Tal.|k. t,| — Aj ala) at 
reszcie Kasię; sehludnie ubrana z twarzą wy- | S04 - ean a RA: | — [= D 
jasnioną zmierzała śmiało wsprot ku mnie; | Hamburg | . 300 BMk. Kan wał a 
bez przesady napisać mogę że jej widok roz- | Londyn 1Ft. St. |3M.| 6 A | Aa 
radował mi serce i uściskałam ją z całej du- | Moskwa 100 Rsr. |1M.| gg] fE fT 
szy. Za nią zarumienione i-zestraszone przy- OE R a: e) 991 06i TOSE 
stąpiły Marynia i Anielka; zaledwie je trochę | Paryż | | | 300 Fran. l2 M. BE WR ga bz 
ośmielić zdążyłam, spostrzegłam gromadkę |: ;, 300 Fran. |1 M.| — >: Fea 
małą, która przecież niedochodząc do dwo- | Wiedeń. . 150 Zł, R.|2M.| 75] 99 — | 7 
ru skryła się za kwiatki. Pobiegłam do nich | W228 TOS Teer AM E | —|- 
i nad spodziewanie znalazłami Ulingi Teklę i | Wartość kuponu bieżącego od OBI. Skarb, Re —kop, 7, 
Marysię, a nawet Jóźka i Franka. Ośmioro od Listów Zastawnych kop. 27. 
na początek, to świetnie, więcej niż się spo- | asia TALC ioóRa z SE 


dziewać mogłam i śmiałam. Ociągając się skro- 
biąc w głowę, to znów dodając sobie odwagi 
wzajemnem szturchaniem posunęło się wre- 
szcie audytoryum moje pod. gruszkę na po- 
dwórzu. 


Nakładem Drzeworytni J. Minheymera przy ulicy Bró. 
lewskiej Nr. 1066 PGE 

w tych dniach wyszedł z pod prassy drukarni K, Kowa- | 

lewskiego 1-szy poszyt obszernego dzieła pod nazwą; 


Nauka praktyczna języka 
francuzkiego. 


na sposób jak wszyscy uczą się rodowitego języka, przez. 
oglądaniei nazywanie przedmiotów, obejmująca 300 rycin 
i więcej 20,000 fraz, najwięcej z dykcyonarza Akademii 
francuzkiej czerpanych i w sposobie rozmów ułożonych, 
(Nr. 301—1—3). 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Wiadomości handlowe. 


Ceny targowe Warszawskie, 
z dnia 12 czerwca 1860 roku, płacono: 


Za za 854 7 | 
Bo odoudatia: dilczeterti:<korzec je Š z ” Po maszemu, komedya w 2-ch aktach, wierszem | 
———— | EZ Z | napisana przez Zygmunta Hlebickiego Józefowicza, ña- 
È : rs.| kop. |rs.| kop. 3 8 | grodzona akcesitem na:konkursie w lutym 1860 r., przed- 
Żyta . ŁO .| 6] 615] 3|691/ | © Ej og stawiona dwukrotnie przez amatorów na dochóú ubogich, 
Pszenicy. . . . DAKUCEWA o|66 BB KE 4 wyszła z Drukarni J. Ungra, i wkrótce przedstawioną bę 
Grochu polnego. . . . | 6123 « 318 Tat g dzie w Teatrze Rozmaitóści. Sprzedaje się w Drukarni 
Gryki. . . a a | 5 161/,| 3|141/, ró Z5 3 Wydawcy i w księgarniach po k. 30. (Nr. 303—1—3)- 
Jęczmienia . | 7]62 JA 4 641/2 ZA ZZA OOOO OLĄ 
Owsa 2094, 912 JTdQUYA] GA], oaz EEDA 3 
tolen 62820 * (ię | 1)97, 1/20 IE B KPRPRRRRERRRERENNZREERERZOCN i 
- . 11]81%,, 629 |ZEgz |$ I 1 | 
mo ema |. elza sn] SaaS | FABRYKA SZCZOTEK 1 PĘDZLI? 
PD OI A (A ji A ESSE: $ ALEKSANDRA FEJST. _ ,? | 
„ jęczmienna . . | 8 UA 4/8913 maD Ulica Senatorska Nr. 467 wprost klasztoru XX. 
oX e X a p ad $ 
- ŻĘ, pu > Elsa $ Reformatów. yi, 
Maka pszenna przednia . | eee) é 22: 2 E S$ Poleca bardzo praktyczne szczotki- da czyszcze; 
; zwycz. . Ki = Ssg |Xnia mebli aksamitnych, adamńsz= 
z żytnia -pytlowa = dù ESEE Gkowych it. p. w kilku odmiennych gatunkach? 
z gryczana. ©. ik, SE m 2% Xktöremi niedostępne. miejsca w fałdach iprzy guika 
Słoma ARA — | 36 s: Swyczystczanić być mog. (Nr—296,—2—3,) 
Pk o m PERE ) 
Siano. emiocd”: tataloścę dania SA KAKAK KUKAAA KRAAL KARRAR IAI A 
Masło iene 7 |60 5 2. ef 
SZ c 1 


i 


KURS GIEŁD ZAGRANICZNYCH. 


Narzędzia Ghirurgiczno-felczerskie: 


Berlin, 12 czerwea 1860 r. płacą: = je 
5-ta: Serya Stieglitza E za rs. 100 95 e Sztućce kieszonkowe, Banieczniki, Sznepty, Dona 
'6-ta Serya Stieghitza » 100 10517 | F Szprycki, Seręgi, Nóżyki, Nożyczki, Brzytwy, Pijawki, 
Polskie Obligacye Skarbowe ISEE KAU s5 g | Sztuczne, Igły do-zawłok, i wiele innych; u NA 
» Listy Zastawne 143 39490 893/54 J. Pika Optyka, m. Warszawy, ulica Miodowe ` 
» Bilety. Bankowe Sz ZSO >| E | aaa 
Wexle. Ę 5 | 
Na Warsza. z terminem krótkim za rs. 90 981] $| Potrzebny jest megen. dobrej konduity od lat a 
„, Petersbtrg > „` 3 tygod. „, », 100 9 w | 16, do fabryki jubilerskiej przy BR Hi 
,„, Londyn „ 8 mies. .„ 1f.st. | 6: 9%] 5 | kowskie-Przedmieście, wprost Poczty Nr. 56, WIA F 3) 
„Paryż, . 2, 1300 fr. | 7811/42] Zi |w sklepie. «(Nr 300—1=%/ 7 
„, Hamburg sę Dai 2;.800 mic 149/3 | aeee 
„„ Wiedeń doża 2ą$ „ 150 Zir: 14'a» Powózżi» dobrym stanie nia stojących resorach za ść 
„ „Wieden. zł. reńs 100 do sprzedania, Wiadomość u stróżą domu Nr: se 
Wexel na Londyn. -` za 10 f. st.| 130 25' | przy ulicy Niecalej. iż (Nr. 302—17' 
Akcye Kredytu Ruchomego — ,, 200 zł.r.| 187.60 r eee 
l Paryż. > í dają: = j Wolim DW sha. Codziennie zabawa mi 
Raa Gaj DE 5 zykalna Yon. ena Io. Początek o godzinie 


Kredyt Ruchomy `; 3; 1,000 fr. 


6ej wieczorem. 


Dep. telegr. Żyto w Berlinie na dostawę w miejsen 
491/, tal., na jesienną dostawę 50 za winspel. 


TEATR WIELKI. Jutro: Halka. 


